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SYNOPSIS

Komedia producentów takich hitów jak „KOD DA VINCI”, „8 MILA”, „PIĘKNY UMYSŁ”, „KŁAMCA, KŁAMCA”. Życie zwykłej dziewczyny zmienia się w śmiertelnie niebezpieczną jazdę po bandzie, gdy okazuje się, że jej były chłopak jest superszpiegiem.

Audrey jest uroczą, ale raczej zwyczajną dziewczyną. Nie w głowie jej szalone przygody, ryzykowne postępki, spontaniczne porywy. Jej największą ekstrawagancją jest przyjaźń ze zwariowaną i nieprzewidywalną Morgan. Życie obu dziewczyn zostanie wywrócone do góry nogami, gdy okaże się, że były chłopak Audrey jest tajnym superagentem, którego tropem podąża oddział zawodowych zabójców. Na skutek fatalnego zbiegu okoliczności Audrey i Morgan będą świadkami strzelaniny, po której zostaną im w mieszkaniu dwa trupy i pendrive z supertajnymi informacjami, których poszukują wszystkie wywiady świata. Żeby ratować skórę i świat dziewczyny będą musiały z dnia na dzień zmienić tożsamość, zwiać do Europy i stanąć do walki z armią facetów, którzy już wkrótce poczują na własnej skórze, że nie ma sensu zgrywać Bonda w walce z zakochaną kobietą.

DRUHNY BONDA

Susanna Fogel, reżyserka i współscenarzystka „Szpiega, który mnie rzucił”, mówi, że jej najnowszy film jest „połączeniem szalonej komedii w stylu Druhen z kinem akcji w typie przygód Jamesa Bonda. Również dlatego, że napisała scenariusz wraz z kolegą z komediowego światka, Davidem Isersonem, łącząc pomysły na zupełnie inne projekty, nad którymi pracowali indywidualnie, wymieniając się często pomysłami w kawiarence w Los Angeles. „Oboje uwielbiamy oglądać filmy o zabawnych postaciach, w których perypetie bardzo łatwo uwierzyć. Postaci, które da się polubić, z którymi można się utożsamić”, wyjaśnia Fogel.  „Z drugiej strony kochamy także filmowe spektakle, które przenoszą nas do nieznanych światów, pozwalając zasmakować czegoś niecodziennego, zupełnie nowego. Uznaliśmy, że warto połączyć takie dwie stylistyki, stworzyć opowieść o normalnych ludziach, którzy muszą odnaleźć się w niezwykłych okolicznościach”.

„Wyszliśmy od koncepcji dwójki kobiecych postaci, które absolutnie nie pasują do filmu akcji, a jednak zostają zmuszone przez los do radzenia sobie w trudnych, szpiegowskich okolicznościach”, dodaje Iserson. „Nasze bohaterki trafiają do wypełnionego śmiercionośną bronią oraz testosteronem świata, w którym doskonale poradziłby sobie James Bond lub Jason Bourne. I muszą w nim przeżyć”. Scenarzyści postawili sobie z jednej strony za zadanie stworzenie atrakcyjnego męskiego, szpiegowskiego świata akcji i atrakcji, a z drugiej napisanie dwóch ciekawych kobiecych bohaterek. Audrey (Mila Kunis) i Morgan (Kate McKinnon) bardzo się od siebie różnią, ale są zarazem najlepszymi przyjaciółkami, które w chwili największej próby znajdą siłę właśnie w łączącej je od lat więzi. 

„Audrey za dużo się nad wszystkim zastanawia. Jest inteligentną i oczytaną babką, której największym wrogiem są jej własne myśli. Nie potrafi być spontaniczna, zawsze gra bezpiecznie”, opowiada Fogel. „Morgan z kolei to kobieta emocjonalna, impulsywna, trochę chaotyczna, poszukująca zawsze nowych wyzwań. Próbowała w życiu chyba wszystkiego. No, może poza intrygą szpiegowską”. Bohaterki znakomicie się jednak uzupełniają, pomimo wszystkich dzielących je różnic. „Wydawać by się mogło, że będą sobie wzajemnie przeszkadzać, ale w rzeczywistości jest zupełnie inaczej”, kontynuuje Susanna Fogel. „Morgan jest pewna siebie i potrafi doskonale motywować, zawsze znajduje odpowiednie słowa, żeby zachęcić przyjaciółkę do działania. Audrey jest z kolei świetna w planowaniu i wyprzedzaniu ruchów przeciwnika, nawet jeśli ten góruje nad nią doświadczeniem”.

„Mamy więc osobę kreatywną i myślącą strategicznie oraz nieustraszoną wojowniczkę – to cechy, które bardzo im się przydadzą w trakcie filmowej przygody”, mówi ze śmiechem reżyserka i współscenarzystka „Szpiega, który mnie rzucił”. „Bardzo spodobało mi się w tym scenariuszu to, że one ze sobą nie walczą, nie współzawodniczą, o co bardzo łatwo we współczesnym kinie, które opiera się często na błahym konflikcie. Audrey i Morgan nie muszą niczego widzowi udowadniać, one naprawdę się kochają”, mówi Fogel. „Przypomniało mi to moją ponad dwudziestoletnią przyjaźń z najlepszą koleżanką i pomyślałam, że chciałabym obejrzeć taką opowieść na dużym ekranie. Dawno czegoś takiego nie widziałam w kinach”.

Pierwszą osobą, do której Fogel wysłała scenariusz, była gwiazda kultowego satyrycznego amerykańskiego programu telewizyjnego „Saturday Night Live”, Kate McKinnon. „Przeczytałam chyba wszystkie scenariusze w całym wszechświecie, a ten się zdecydowanie wyróżniał. Miał zabawną i zaskakującą historię, ciekawie pomyślane zwroty akcji, fajne gagi. Przypadła mi również do gustu przyjaźń dwóch głównych bohaterek”, opowiada ekranowa Morgan, dla której „Szpieg, który mnie rzucił” jest okazją do zabłyśnięcia w produkcji kinowej.

Następnie scenariusz wysłano do Mili Kunis, którą Fogel od samego początku widziała w roli Audrey. „Zawsze chciałam zagrać w kobiecym kinie akcji, a ten tekst sprawił, że śmiałam się bez przerwy i widziałam siebie w tych niesamowitych scenach pościgów i ucieczek”, mówi Kunis. „To mógłby równie dobrze być film o dwóch facetach, ale fakt, że twardzielkami są kobiety sprawia, że całość jest jeszcze lepsza. Bardziej zaskakująca, niekonwencjonalna. A poza tym, co tu dużo mówić, drugą główną rolę miała zagrać Kate McKinnon, której jestem wielką fanką. Nie mogłam wyobrazić sobie lepszego projektu”.

Do „Szpiega, który mnie rzucił” dołączyli następnie producenci Brian Grazer i Erica Huggins z firmy Imagine Entertainment. „Obserwowanie tej dwójki zagubionych życiowo kobiet w akcji zapewnia autentyczną frajdę”, wyjaśnia Grazer, weteran branży filmowej, laureat Oscara za „Piękny umysł” Rona Howarda. „Były chłopak jednej z dziewczyn zostawił jej w spadku intrygę z udziałem CIA i różnych śmiertelnie niebezpiecznych agentów, ale nasze bohaterki nie dają się złamać. Ba, uczą się radzić sobie z największymi nawet przeciwnościami. Znalazły się w trudnej sytuacji, ale nie bez wyjścia”, dodaje amerykański producent. Mając podpisane umowy z Kunis i McKinnon, znalezienie reszty obsady było w zasadzie formalnością, bowiem dosłownie wszyscy chcieli zagrać w filmie akcji Susanny Fogel.

„Dawno nie śmiałem się tak głośno podczas czytania scenariusza”, wspomina Justin Theroux, gwiazdor serialu HBO „Pozostawieni”, który z wielką przyjemnością zagrał Drew, byłego chłopaka Audrey. „A kiedy dowiedziałem się, kto już jest zaangażowany w tak pomyślane kobiece kino akcji, projekt stał się jeszcze bardziej atrakcyjny. Wiedziałem, że nie mogę odmówić”, dodaje aktor, który bardzo się cieszył na możliwość wcięcia udziału w scenach akcji, które zrobiłyby wrażenie na samym Jasonie Bournie. „Łamanie karków, walki, strzelaniny, bieganie i jeszcze więcej łamania karków – czysta frajda!” 

Rolę brytyjskiego agenta Sebastiana Henshawa otrzymał Sam Heughan, gwiazdor serialu telewizyjnego „Outlander” i zadeklarowany fan filmów o Jamesie Bondzie. „Nigdy wcześniej nie grałem tajnego agenta, a przynajmniej nie na planie, bo wielokrotnie wyobrażałem sobie siebie w takiej roli”, mówi z uśmiechem szkocki aktor. „Wydaje mi się, że każdy młody aktor marzył kiedyś o zagraniu Bonda lub kogoś podobnego, superszpiega o superumiejętnościach, przeżywającego superprzygody i walczącego z superzłoczyńcami. A ten projekt dał mi okazję do spełnienia młodzieńczych fantazji”.

Znany z amerykańskiego programu telewizyjnego „The Daily Show” Hasan Minhaj podjął się zagrania niezbyt lubianego kolegi po fachu Sebastiana Henshawa, amerykańskiego szpiega Tophera Duffera. „To nadęty bubek i arogant, który skrywa jednak pod tą facjatą wiele kompleksów. Między innymi dlatego ciągle chwali się tym, że studiował na Harvardzie. Bardzo fajnie było zagrać kogoś tak niepewnego swego, kogoś małostkowego i zazdrosnego o dokonania Sebastiana, a jednocześnie śmiertelnie niebezpiecznego”, opowiada Minhaj. 

Z kolei ukraińska aktorka Ivanna Sakhno wcieliła się w wyrachowaną zabójczynię na zlecenie Nadedję. „Nie mogłam przestać się śmiać, gdy czytałam scenariusz. I z zaciekawieniem śledziłam losy Audrey i Morgan”. Gillian Anderson, która została zaangażowana do roli tajnej brytyjskiej agentki Wendy, potwierdza słowa koleżanki z planu. „Łatwo utożsamić się z tymi dwiema kobietami, ponieważ czujemy ich przyjaźń, widzimy, że naprawdę im na sobie zależy. Chcemy, żeby im się udało, ciekawi nas, jak zareagują w nietypowych sytuacjach, bo sami nigdy się w nich nie znajdziemy”, podkreśla aktorka.

Zdjęcia do „Szpiega, który mnie rzucił” rozpoczęto w Budapeszcie i już pierwszego dnia na planie reżyserka Fogel podjęła decyzję, że będzie pozwalała swoim gwiazdom na jak najwięcej improwizacji. „Susanna wie dokładnie, co chce osiągnąć, ale jest otwarta na różne sposoby realizowania tego celu. Uwielbia kreatywną współpracę”, informuje Justin Theroux. „Kate i Mila znalazły się w swoim żywiole, w improwizacji czują się jak ryby w wodzie. Oglądanie ich w akcji przypominało siedzenie na trybunach ekscytującego meczu tenisa ziemnego i zachwycanie się kolejnymi uderzeniami zawodniczek”, podsumowuje aktor. 

„Pamiętam, że przy okazji jednej ze scen czekałam na swoje wejście, a dziewczyny wariowały przed kamerami z Hasanem. Muszę przyznać, że śmiałam się tak mocno, że aż się posmarkałam!” wspomina szczerze Gillian Anderson. „Obserwowanie dwóch świetnych komiczek w akcji to prawdziwa przyjemność, a tu miały na dodatek znakomity materiał, wokół którego mogły improwizować”. Problemy na planie miał także Sam Heughan, który naprawdę bardzo się starał, żeby nie wypaść z roli profesjonalnego i sztywnego do bólu brytyjskiego agenta. „To był iście heroiczny wyczyn, bo wszyscy wokół się wręcz pokładali ze śmiechu, a ja musiałem dusić w sobie te wszystkie pozytywne emocje”.

McKinnon przyznaje, że uwielbia takie środowisko pracy, w którym może zaszaleć. „Najbardziej wiarygodne i zabawne fragmenty filmu wynikały z tego, że były w dużej mierze zaimprowizowane, oczywiście pod czujnym okiem Susanny”, mówi jedna z najzabawniejszych kobiet amerykańskiej branży rozrywkowej. I to właśnie połączenie dynamicznej akcji oraz urzekającej przyjaźni głównych bohaterek sprawia, że „Szpieg, który mnie rzucił” ma wszelkie predyspozycje, by okazać się sukcesem na tylu różnych poziomach filmowego doświadczenia. „Nasz projekt łączy dwa różne światy, widzowie uwielbiający kino akcji znajdą w nim tyle samo atrakcji co publiczność poszukująca opowieści o kobiecej przyjaźni”, wyjaśnia reżyserka. 

„I mam nadzieję, że wiele osób będzie chciało tuż po wyjściu z kina zadzwonić do swoich przyjaciół i zaprosić ich na wspólny wypad do Europy”, śmieje się Susanna Fogel. Zgadzają się z nią obie gwiazdy „Szpiega, który mnie rzucił”. „Nasz film ma bardzo prostą fabułę, to historia dwóch najlepszych przyjaciółek, które zostają uwikłane w międzynarodową intrygę z udziałem zawodowych szpiegów. Jest niebezpiecznie i strasznie, ale, powiedzmy to sobie szczerze, któż by nie chciał przeżyć czegoś takiego w swoim życiu?!”, mówi Kate McKinnon. 

„Mam nadzieję, że widzowie przeżyją wielką przygodę w ciemnych salach kinowych i opuszczą je z wielkimi uśmiechami na twarzach,” dodaje McKinnon, „a po drodze być może uronią jeszcze z jedną czy dwie łezki – w pozytywnym sensie!” A Mila Kunis tak podsumowuje całą sprawę: „Chciałabym, żeby widzowie znaleźli na naszym filmie dobrą rozrywkę, a także zabawny film o sile przyjaźni. I mam nadzieję, że kobiety wyjdą z kina z nastawieniem, że czas skopać trochę męskich tyłków!”, kontynuuje ze śmiechem aktorka.

KOBIETY DO BOJU

„Szpieg, który mnie rzucił” był od samego początku pomyślany jako gatunkowa opowieść, która wykracza poza sztywno przyjęte granice różnych gatunków. A przynajmniej tych męskich, bowiem w ukazywanym na ekranie świecie szpiegów i tajnych agentów najważniejszymi postaciami są dwie kobiety, z każdą sceną coraz twardsze i bardziej świadomie własnych zdolności. Na stanowisku reżysera takiego filmu powinien więc zameldować się filmowiec z ogromem doświadczenia w kręceniu kina akcji i szpiegowskich atrakcji. Gdy jednak chęć wyreżyserowania własnego scenariusza wyraziła Susanna Fogel, producenci nie oponowali. Wiedzieli bowiem, że będzie najlepszą osobą na tym stanowisku – i to nie tylko ze względu na doskonałą znajomość tekstu i dialogów. 

„To bardzo kobieca historia, w pewnym sensie również osobista, ponieważ opowiada o tym, co to znaczy być kobietą po trzydziestce, która stara się odnaleźć życiową drogę. Myślę, że wiele kobiet z mojego pokolenia odnajdzie w Audrey i Morgan jakieś fragmenty samych siebie”, wyjaśnia reżyserka. „Poczułam, że jeśli zabierze się za to ktoś inny, ktoś z większym dystansem do różnych smaczków i podtekstów umieszczonych w scenariuszu, nie będzie w stanie wykorzystać całego potencjału projektu”. Fogel miała wcześniej na reżyserskim koncie tylko jeden film pełnometrażowy – nakręcony w 2014 roku „Life Partners”. Podeszła jednak do realizacji „Szpiega, który mnie rzucił” tak, jakby była weteranką branży. 

„Największym wyzwaniem jest znalezienie w sobie odwagi, by dać się pochłonąć własnej wizji. Należy być perfekcyjnie przygotowaną, ale przede wszystkim wierzyć, że to, co się robi, jest najlepszą metodą na opowiedzenie tej konkretnej historii”, podkreśla Susanna Fogel. „Kolejnym kluczowym aspektem jest zatrudnienie dobrej ekipy, która będzie świetnie się uzupełniać, która stworzy sprawnie działający mechanizm, a także małą społeczność wzajemnie wspierających się ludzi. A kobiety są w tym naprawdę bardzo dobre, tyle że czasami potrzebują odrobiny motywacji, by sobie tkie zdolności uświadomić”. 

Gillian Anderson twierdzi, że Fogel jest faktycznie „niezwykle konkretna, zawsze wie, czego chce, potrafi również fantastycznie przekazywać aktorom wskazówki i sugestie”. Reżyserka „Szpiega, który mnie rzucił” nie miała oczywiście doświadczenia w realizowaniu scen akcji, nadrabiała jednak te braki ciężką pracą oraz otwartością na pomysły innych. Najważniejsze było dla niej nakręcenie filmu tak, by każda scena wybrzmiewała szczerze i realistycznie. „Susanna pochodzi ze świata kina niezależnego, dlatego jej postaci są mocno osadzone w rozpoznawalnej rzeczywistości”, wyjaśnia Mila Kunis. „Fakt, trafiają im się bardzo odrealnione sytuacje, ale one nie przestają być ludźmi, których można spotkać na ulicy, tuż za rogiem”. 

McKinnon podkreśla z kolei komediowe wyczucie Fogel. „Susanna uwielbia dobry gag i szalony skecz, potrafi także wpisać najbardziej zwariowany humor w fabułę tak, by nie tworzyć dystansu między widzem a opowiadaną historią. Wiele się od niej nauczyłam, to było dla mnie wielkie wyzwanie i wiedziałam, że mam w niej oddaną przyjaciółkę, która zawsze poprowadzi mnie w odpowiednim kierunku”. Z biegiem czasu oraz kolejnymi szalonymi wydarzeniami, w których uczestniczą główne bohaterki, coś zaczyna się w nich zmieniać. Dwie „dziewczyny z sąsiedztwa” nabierają pewności siebie, która pozwala im przejmować stopniowo inicjatywę na ekranie – mimo że otaczają ich wciąż najtwardsi europejscy agenci specjalni!

Obu aktorkom ukazanie takiej przemiany przyszło dość naturalnie. „Myślę, że właśnie tak bym się zachowywała, gdybym uwikłała się w międzynarodową intrygę szpiegowską”, twierdzi Kate McKinnon. „Nie stałabym się nagle twardzielką i superszpiegiem, to byłby długi i niełatwy proces. Natomiast szybko się uczę i pewnie po jakimś tygodniu miałabym już większość rzeczy opanowanych. Szczególnie, że mam obsesję na punkcie geografii i języków obcych, więc poradziłabym sobie z tego typu wyzwaniami. I zawsze, niezależnie od miejsca pobytu, przebierałabym się za jakiegoś autochtona – to dopiero frajda”. Mila Kunis podchodzi natomiast do sprawy nieco bardziej praktycznie: „Ściga cię pięciu facetów na wielkich motorach, i jeszcze strzelają w twoim kierunku. Możesz im uciec, musisz tylko w siebie uwierzyć, to jest najważniejsze. Reszta przyjdzie z czasem”.

SZPIEGOWSKIE WIĘZI

Najważniejszą więzią w „Szpiegu, który mnie rzucił” jest przyjacielska relacja Audrey i Morgan. „Uwielbiam filmy o sile przyjaźni”, podrzuca reżyserka Susanna Fogel, „a trzeba głośno powiedzieć, że powstaje relatywnie niewiele produkcji o kobiecej przyjaźni. Męska pojawia się w co drugim filmie, ale kobieca jest ukazywana raczej na drugim planie w komediach romantycznych, w których nie ma miejsca na emocjonalne zawirowania, głupie żarty i absurdalne rozmowy kochających się dziewczyn. Dla wielu pań najważniejszymi, najmocniejszymi więziami w życiu są właśnie przyjacielskie relacje z innym kobietami”. 

Reżyserce wtóruje jej kolega David Iserson, z którym Fogel napisała scenariusz wielkiej europejskiej przygody Audrey i Morgan. „Całkiem świadomie postanowiliśmy uciec od przesadnie eksploatowanej konwencji, w ramach której w pewnym momencie filmu postaci się kłócą i na jakiś czas rozdzielają, by potem z wielkim hukiem znowu się zejść. Naszym założeniem było zbudowanie dwóch bohaterek, które mocno się kochają i zawsze doceniają możliwość przebywania w pobliżu najlepszej przyjaciółki”.

Takie podejście przypadło do gustu gwiazdom „Szpiega, który mnie rzucił”. „Nasz film przypomina świadomie zaplanowane dziecko Jasona Bourne’a czy Ethana Hunta z główną bohaterką serialu Kocham Lucy”, śmieje się Kunis. „Kate i ja naprawdę przypominamy Ethel i Lucy. Jedna ciągle się przejmuje, że druga napyta sobie biedy, a druga wciąż powtarza, że pierwsza powinna jej się trzymać, bo tylko tak będzie bezpieczna. To właśnie taki ponadczasowy kobiecy duet”, podkreśla aktorka. „Niech będzie, że ja to Ethel, ponieważ Kate ma w sobie wiele z Lucille Ball, która grała w telewizji Lucy”. 

McKinnon dodaje, że ekranowa przyjaźń musiała wyglądać szczerze i wiarygodnie. „One się znają od kilku dekad. Ja wciąż utrzymuję przyjaźnie z podstawówki i za każdym razem czuję się bezpieczna w towarzystwie starych znajomych. Są ważną częścią mojego życia i to się nie zmienia od lat”. Jak to natomiast w przyjaźni bywa, obie panie mają skrajnie odmienne osobowości. „Audrey jest nieśmiała, nerwowa, nie potrafi kłamać i zdecydowanie za dużo się nad wszystkim zastanawia”, mówi Kunis. „Morgan jest zawsze poszukującą okazji aktorką, dla której życie jest jednym wielkim przesłuchaniem. Bawi się możliwościami, podejmuje ryzyko, lubi zaszaleć. Idealnie się uzupełniają z Audrey”.

Nie tylko Audrey i Morgan się zaprzyjaźniły, również Kunis i McKinnon bardzo się do siebie zbliżyły na planie. A nawet  wcześniej, jeszcze przed rozpoczęciem zdjęć. „To było najlepsze czytanie scenariusza w mojej karierze producenckiej”, mówi Brian Grazer. „Kate rzucała dowcipami, rozbawiając wszystkich do białości, a Mila starała się jej pomagać, sekundować. Od początku czuć było między nimi niesamowitą chemię, która przełożyła się na pracę przed kamerami”. Gillian Anderson potwierdza słowa producenta „Szpiega, który mnie rzucił”. „Wydawało mi się czasami, że znają się od wielu, wielu lat, a sposób, w jaki ze sobą rozmawiały i wzajemnie się napędzały, sugerował, że ufają sobie bezgranicznie”.

Swoje trzy grosze wtrąca również Susanna Fogel. „Mila mieszka w Kalifornii, a Kate jest z Nowego Jorku. Mila jest taką trochę „dziewczyną z sąsiedztwa”, a Kate szaloną kobietą gotową na wszystko. Dokładnie tak jak Audrey i Morgan”, wyjaśnia reżyserka i współscenarzystka „Szpiega, który mnie rzucił”. „Dzięki Bogu bardzo się lubimy, inaczej byłoby trudno to zagrać”, podkreśla Kunis. „Powtarzałyśmy to sobie codziennie na planie. Mogło być kilkanaście stopni na minusie lub kilkadziesiąt na plusie, mogłyśmy być śmiertelnie zmęczone, zawsze powtarzałyśmy sobie to zdanie: Dzięki Bogu bardzo się lubimy. Taka jest prawda, uwielbiam Kate. Wydaje mi się, że będzie to widać w gotowym filmie”. 

McKinnon nie pozostaje dłużna swojej koleżance z planu: „Wiele się od Mili nauczyłam. Obserwowałam zafascynowana dziesiątki sposobów, na jakie pogłębiała przed kamerami więzi naszych bohaterek, po czym starałam się dotrzymać jej po prostu kroku”, wyznaje aktorka. „Mila była wobec mnie bardzo szczodra, zawsze mnie wspierała i służyła dobrą radą. Świetnie się bawiłyśmy na planie, czułyśmy się jak wieloletnie przyjaciółki. Nie mogłabym wyobrazić sobie lepszego filmowego doświadczenia. Mila jest fantastyczna!”

ATRAKCYJNA AKCJA

Jednym z głównych punktów programu większości amerykańskich komedii akcji jest dynamiczna i wybuchowa, aczkolwiek wtórna sekwencja akcji z udziałem kaskaderów, po której twórcy mogą spokojnie wrócić do serwowania kolejnych gagów. Na planie „Szpiegu, który mnie rzucił” reżyserka Susanna Fogel rzuciła swojej ekipie wyzwanie, by nie podążać tą utartą ścieżką. „Dla mnie ważne było, żeby sceny akcji imponowały i zaskakiwały, a nie były tylko i wyłącznie przerywnikiem pomiędzy skeczami”, opowiada Fogel. 

„Nie chciałam również, żeby nasz film był traktowany jako kobiece kino akcji – to po prostu kino akcji z kobietami w rolach głównych, w scenach kaskaderskich dorównujące wszystkim męskim hitom”, dodaje reżyserka, która miała na planie wsparcie w postaci Gary’ego Powella, legendarnego koordynatora scen kaskaderskich i reżysera drugiej ekipy. To między innymi dzięki jego umiejętnościom powstały najbardziej skomplikowane sceny akcji w filmach o Jasonie Bournie i kilku ostatnich częściach przygód Jamesa Bonda.

„Oglądając komedię, część widzów spodziewa się lżejszego podejścia do scen akcji, bardziej humorystycznego, ale my nie mieliśmy zamiaru zwalniać tempa, a Gary nam w tym pomógł. To największy pracuś w branży”, informuje z uśmiechem Justin Theroux. „Mamy w filmie sekwencję pościgu samochodowego z udziałem motocykli, w której dochodzi do jednego z najbardziej imponujących zderzeń, jakie widziałem w kinie!” Powell, dla którego praca przy filmach akcji jest na porządku dziennym, podszedł niezwykle kreatywnie do wyzwań stawianych przez „Szpiega, który mnie rzucił”. 

„Mamy w tym filmie do czynienia z wieloma różnorodnymi postaciami”, opowiada słynny kaskader. „Ogólnie rzecz ujmując, w kinie akcji pojawiają się konkretne typy ludzi. Sam, który gra Sebastiana, wydaje się nam oczywistym twardzielem, bo to agent, natomiast Audrey i Morgan to po prostu zwyczajne kobiety. Planując sekwencje akcji, miałem na uwadze, że powinny dotyczyć właśnie normalnych, przeciętnych osób, które nie zamieniają się nagle w ekspertów od sztuk walki czy kierowców rajdowych. Uczą się radzić sobie w świecie pościgów i strzelanin, a ich nauka musi być wpisana w strukturę wszystkich scen akcji”.

Najlepszym przykładem stylu Gary’ego jest kluczowy pościg samochodowy „Szpiega, który mnie rzucił”. „Gdy za kierownicą siadają Audrey lub Morgan, należy pamiętać, że żadna z nich nie jest zbyt dobra w prowadzeniu auta. Już na samym początku sceny pościgu zaznaczamy, że w pogoń za naszymi bohaterkami ruszyło trzech złoczyńców na motocyklach, którzy szybko się do nich zbliżają. Ostatecznie Audrey i Morgan udaje się wyeliminować całą trójkę, ale tylko i wyłącznie dzięki szczęśliwym zbiegom okoliczności – nasze panie robią wszystko nie tak, jak zrobiłby to klasyczny filmowy agent specjalny, ale wychodzi im to na dobre”, opowiada Powell, który wpisywał w kolejne sceny akcji coraz większe umiejętności obu protagonistek. 

„To musiało wyglądać tak, jakby dwie amatorki robiły wszystko, co w ich mocy, żeby przetrwać, zdobywając nieustannie doświadczenie, które później pozwoli im przejąć częściowo inicjatywę oraz kontrolę nad sytuacją”, wyjaśnia Susanna Fogel. „Dziewczyny nabywają ciekawych umiejętności, a my w drugiej połowie filmu zbliżamy się stylem do klasycznego kina szpiegowskiego”. Nietrudno się domyślić, że Gary Powell tryskał pomysłami i emanował pozytywną energią przy każdej możliwej okazji, niezależnie od tego, czy planował sekwencję strzelaniny w europejskiej kawiarence, czy scenę tortur na sali gimnastycznej. Aktorzy byli pod wielkim wrażeniem swojego współpracownika i w pełni mu zaufali. 

„Gary przekonał mnie do wejścia na trapez, mimo że starałam się opierać. No i znalazłam się pięć metrów nad ziemią, nie do końca wiedząc, co mam robić”, wspomina Kate McKinnon. „Początkowo nie potrafiłam opanować nerwów, ale ostatecznie świetnie się bawiłam, a scena wyszła wybornie! Jak mogłabym Gary’emu nie zaufać? Jego ojciec pracował przy trylogii Indiany Jonesa – wychowałam się na tych filmach1 Gary opowiadał mi różne anegdotki i historie z planu, a ja piszczałam w duchu z radości, że mogę pracować z kimś, kto przez lata tak bardzo wpłynął na rozwój hollywoodzkiego kina akcji”, kontynuuje McKinnon. „Gary jest również wspaniałym facetem, od którego wiele się nauczyłam. Wątpię, żebym poznała kiedykolwiek człowieka, który podchodzi z tak wielką pasją, wręcz miłością, do skakania z samolotów i walenia ludzi po twarzach”, śmieje się aktorka.

„Moja bohaterka zawsze zastanawia się, co by na jej miejscu zrobił James Bond”, wyjaśnia Mila Kunis. „Cały czas powtarza to sobie w duchu – jak by się zachował Bond?! A Gary zawsze przebijał swoimi pomysłami wszystko, co agent 007 kiedykolwiek przeżył”, dodaje z uśmiechem aktorka. „To bardzo intensywny gość z wielką charyzmą”, dorzuca Hasan Minhaj. „I twardziel, który rozplanowuje sceny kaskaderskie w taki sposób, że wyglądają wprost niesamowicie i zapewniają ogrom frajdy dla widza. Nic dziwnego, Gary zrobił sobie naszyjnik z odciskami palców swoich córek. Jak tu gościa nie kochać? To nasz odpowiednik twardziela granego przez Liama Neesona w Uprowadzonej”, dodaje aktor. 

„Czytam sporo scenariuszy, a kiedy angażuję się w jakiś projekt, oddaje się mu w stu procentach”, wyjaśnia skromnie Gary Powell. „Szpieg, który mnie rzucił wydał mi się ciekawym wyzwaniem, bo oferował mi coś, czego jeszcze nie próbowałem w życiu, podczas gdy wszystkie inne teksty przerabiały znane mi filmowe stereotypy. Myślę, że ten film zaskoczy wielu widzów, ale najważniejsze, żeby zapewnił im dobrze spędzony czas”.

WYPRAWA W NIEZNANE

„Któż nie chciałby wyruszyć w szaloną podróż po Europie z Milą Kunis i Kate McKinnon?”, pyta retorycznie Sam Heughan, odnosząc się do kolejnego atrakcyjnego aspektu „Szpiega, który mnie rzucił” – ekscytujących europejskich plenerów i wnętrz. Fogal i producenci postanowili zrezygnować z wielu elementów klasycznych thrillerów szpiegowskich, ale chcieli zachować międzynarodowy dreszczyk emocji związanych z podróżowaniem bohaterek po całym świecie. Z tego względu Audrey i Morgan wyruszają na ekranie na odyseję, która zaprowadzi je do dziewięciu miast: litewskiego Wilna, amerykańskiego Los Angeles, austriackiego Wiednia, czeskiej Pragi, francuskiego Paryża, holenderskiego Amsterdamu, niemieckiego Berlina, japońskiego Tokio oraz rosyjskiej Moskwy. 

Mimo to zdjęcia do „Szpiega, który mnie rzucił” powstawały głównie na Węgrzech, w Budapeszcie, przy czym ekipa wyjechała również na kilka dni do Wiednia, Amsterdamu oraz Berlina. Kręcenie zdjęć w prawdziwych europejskich plenerach dodało filmowi jeszcze większego charakteru oraz poczucia autentyczności. „Chcieliśmy zabrać również naszych widzów w podróż, pokazując im różne, czasami zaskakujące, innym razem dość egzotyczne zakątki Europy”, opowiada reżyserka Susanna Fogel. Spora ilość lokacji sprawiła, że scenograf Marc Homes nie mógł narzekać na nudę. „W jednej scenie siedzimy wraz z postaciami w futurystycznym barze gdzieś w Tokio, by za chwili znaleźć się w specyficznym sowieckim obozie treningowym, a jeszcze później przenosimy się do amsterdamskiego hostelu”, mówi z uśmiechem scenograf „Szpiega, który mnie rzucił”. 

„Mieliśmy do przygotowania wiele planów zdjęciowych, w zasadzie każdego tygodnia trzeba było robić ich jednocześnie co najmniej cztery, ale dzięki temu pracowaliśmy cały czas na sto procent naszych możliwości”, kontynuuje Homes, podkreślając, że zawsze głównym założeniem było połączenie wizualnej ekscytacji z poczuciem autentyczności wszystkich lokacji. „Ustaliliśmy już na początku wraz z Susanną, że nie będziemy podkreślać na każdym kroku, że to komedia, lecz stworzymy wiarygodny świat, w którym widzowie będą potrafili się odnaleźć, być może niektórzy rozpoznają go z czasów własnych podróży”, mówi Homes. 

Budapeszt wybrano z wielu różnych powodów, między innymi ze względu na wspaniałą, wyrazistą architekturę oraz świetnie wyszkolonych profesjonalistów, którzy często pracują przy hollywoodzkich produkcjach, ale także położenie geograficzne miasta, z którego można dość szybko przemieścić się do innych europejskich stolic. „Budapeszt i płynący przez niego Dunaj są niczym brama Europy”, podkreśla Marc Homes. „Na relatywnie niewielkim obszarze znajduje się niesamowite bogactwo budynków i stylów wizualnych, co przekłada się na wartość produkcyjną oraz jakość samego filmu. W Budapeszcie można odtworzyć Paryż, Berlin czy Wiedeń i nikt się nie zorientuje”, śmieje się scenograf „Szpiega, który mnie rzucił”. 

Dla gwiazd „Szpiega, który mnie rzucił” możliwość kręcenia w stolicy Węgier była wielce pozytywnym doświadczeniem. Wszyscy powtarzają, że uważają dziś Budapeszt za swój drugi dom. „Jeśli zacznę rozpływać się nad tym miastem, zaraz spłynie mi cały makijaż!”, mówi Kate McKinnon. „Mieszkam w Nowym Jorku, który kocham nad życie i nigdy bym go nie zamieniła na inne miasto, ale Budapesztowi prawie udało się mnie przekabacić!”, śmieje się aktorka. „Kocham Budapeszt, naprawdę go kocham”, dodaje Mila Kunis. „To przepiękne miasto z niesamowitą historią, która wyziera z każdego zakamarku, a mieszkańcy są wspaniali”. 

Dla reżyserki Susanny Fogel Budapeszt był natomiast przede wszystkim ważnym elementem filmowej układanki, na której ułożenie poświęciła całe lata swojego życia. „Miasto bardzo nam pomogło w uzyskaniu tego, co od początku zakładaliśmy”, mówi Fogel. „Szpieg, który mnie rzucił to po części kino drogi, po części komedia kumpelska, a po części ekscytujące kino akcji, w ramach którego dwie przeciętne kobiety odkrywają, że są twardzielkami, które potrafią dosłownie wszystko. Mam nadzieję, że widzowie będą bawić się w kinie równie dobrze jak my na planie”, dodaje ze śmiechem Fogel.

